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XI.
o m y l n e  n a d z i e j e .

Przez  trzy dni b łąka ł  się bićdny A m m alat po gó­
rach  Daghestann. Jako m u zu łm an in  był ou bez- 

. p ieczeń  przeganiając przez siedziby góralskie, ale 
(V sum ieniu swojem, uwoził z sobą m ścic ie laW er- 
chow skiego , k tóry m u  wytchnąć nie dozwolili 
Bez celu pędził p rzez góry i p rzepaśc ie ,  jak  
gdyby p io runna  burza goniła za n im  I Naresz­
cie staje m u  na myśli obraz Seltanetty , jedyna 
gwiazda, k tó ra  jasno wpadła w c iem nię  duszy jego. 
T e j  myśli chwyta się jak  tonący, deski falą rzu- 
tonój. »Nie m a m le  spełnić  do dna kielicha tej 
krwi, k tó re  prze la łem  ?« zawołał w dzik im  swych 
uczuć zam ęcie. »Nie w zdrygałem  się wykonać 
m orderstw o , a wzdrygam się nagrody za u p o ­
m in ek  , którego Khan  zada ? wzdrygam się od­
ją ć  trupowi głowę, kiedy tego konieczność m o­
jego  szczęścia wymaga? T ę  głowę m ieć  m uszę , 
choćby ją  p u łk i  szatanów strzegły 1 T a  głowa 
m o im  p o darunk iem  ś lubnym  l«

«* *
Noc była ciemna. Ani jed n a  gwiazda nie świe­

ciła na n iebie, m orze szumiało w pom rocc, w gó­
rach  rozlegało się g łu ch e  echo wyjących sza- 
kalów. Jakiś jeźdz iec  wyciekł j a k  m ara z pa­
row u  , który się po tamtej stronie D e rb en -  
d u  ku  cytadeli w płaszczyznę z gór wytacza. 
U w ięzuje  konia przy zapadłej wieży, i spiesz­
n y m  k ro k iem  idzie w stronę c m ę ta rz a , gdzie 
zw ykle  oficćrów rosyjskich grzebano. T y m je ź d -  
c em  był Ammalat. I leżto razy w takiej samej 
nocy przechadzał lu b  przejćżdżał się A m m alat 
a W erchow skim  po tych samych m ie jscach , a 
te raz  Werehowslti spoczywa ju ż  w grobie, wiecz­
nym sn em  u j ę ty , a jego  przyjaciel zamierza 
świętokradzką ręką  włam ać się do jego  zagro- 
bowemi m arzeniam i ukojonej mieszkalni!

A m m alat skrzesza drżącą ręk ą  o g i e ń , skręca 
garść suchej traw y, i zapala ją  ni pochodnię. 
Nią przyświćca sobie pośród grobów i widzi 
świeżo usypaną mogiłę . Krew uderzyła m u  do 
głowy, W  zamęcie zmysłów wyrywa krzyż że­
lazny w  m ogiłę  z a tk n ię ty , odwala n im  ziemię, - 
i dokopuje się g robu sklepienia , k tó re  pod sil- 
n e m i razami żelaza, snadno puszcza, gdyż nie- 
s tęgłe jeazcze wapno, nie zjęło mocno kamieni. 
Podważa kindżalem  i zrywa wieko trum ny . Mo­
rze szur.iićć przestało, tylko przeciągłe  wycie sza- 
kalów dolatywało jeszcze cmętarza. P łom ień  po­
chodni otoczył się dym em  i miotany pow iew em  
w ia t r u , oświetlił czerwonym  b lask iem  tru p a  
w trum nie .  Morderca b la d y , jak  jego  ofiara, 
nachylił się nad t r u p a ,  i ,  iakby zaczarowany, 
niepom ny zamiaru, który w to miejsce go spro­
wadził, wpatruje sio osłup ia łćm  okiem  w obli­
cze grobowego m ieszkańca I B azem , ja k b y  n ie ­
widzialną siłą trącony, odwraca twarz swoje ze 
w s t rę te m : Grobowi goście zasiedli ju ż  około 
stołu zniszczenia i rozpoczęli okropną ucztę I 
S trach  ścina lodem  członki jego. D ługo  stoi 
bez myśli, nareszcie zbićra w szelką m oc w so­
b ie ,  przezwycięża i wstręt i odrazę, wytęża ra ­
m ię ,  podnosi duży swój kindżał., i z odwróconą 
twarzą tnie  na ślepo w trupa. Cztery razy za- 
chrobotało  żelazo ręką  źle p row adzone, aż za 
piątym razem  odłącza się głowa od tułowu. 
Z  najeżonym  z przes trachu  w ło se m , drżącą, 
prawie skostniałą ręką , porywa A m m alat za g ło­
wę trupa  i rzuca j ą  w w orek , który był wziął 
z sobą. Ale gdy się. z g robu z swoją krwawą 
zdobyczą chce wydostać, usuwa się pod n im  
ziemia, a on pada na trum nę .  Wszystkie wid­
m a  p rzes trachu  stają m u  przed  oczyma I J ę k ­
nąwszy b o le śn ie , zrywa się nad ludzką siłą, 
jed n y m  silnym  skokiem  wypiera się na po­
wierzchnią z grobu, leci, jak  gdyby ch m u rą  du­
chów gnany, dopada konia i w najtęższym roz­
pędzie sadzi w niedostępne gór jary.

Po drodze spotyka co chwila zb ro jne  hufce  
Akuszlinów, Awarów i Czeczeńców, k tó re  dążą 
skrycie k u  granicy na miejsce zebrania.
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Wiadomość o śmierci W erchowskiego lo tem  
sokoła leciała po g ó ra c h ; górale gromadzili się 
ze wszech stron i śpiewali pieśni wojenne. 
A ten  , za k tórego szli na bój krwawy, ucieka 
p rzed  n im i —  jak  uciekał Kain przed głosem: 
»Brato-bójco I* z nieba w ołającymi

W e trzy dni po wyjeździć swoim z D erben-  
dn, staje nakoniec A m m alat w K nnzakh ,  gdzie 
się dla naradzenia z A clim edem  K hanem , bejo­
wie i książęta zgromadzili. A m m alat wpędziwszy 
dziko w podwórze, zeskakuje z konia i odwię- 
zn je  od siodła sakwę z krwawym  dla snłlana 
podarunk iem . Pierwsze kom naty  domn Achme- 
d i  były nape łn ione  zbrojnym i wojownikami, 
z k tórych jedni przechadzając się, c ichem i szep­
tam i o czemeś rozmawiali, drudzy zaś leząc na 
kobiercach, p o n u re m u  zadum aniu  się oddawali, 
lecz na twarzach wszystkich, był głęboki sm u ­
te k  wyryty. Nukierowie wylęknieni, i, jak icheś  
rozporządzeń  wykonaniem  zajęci, biegali to w tę, 
to w owe s t ro n ę ; n ik t nie zważał na przybycie 
Amrnalata.

Z urltha i K h a n , syn naturalny sułtana Ach- 
m eda, zakrywsry oczy rękom a, p łak a ł  u  progu 
sypialnej kom naty  starego naczelnika.

sCóż się tu dzieje ?a zapytał Ammalat. »Co wi­
dzę ? Zurk lia i  płacze, Z urkha i ,  w którego oczach 
dotąd nigdy łza n ie  postała ?«

M łody człow iek  miasto odpow iedzi, wskazał 
na  drzwi w sm u tn em  m ilczeniu . A m m alat ztrwo- 
żony otwiera drzwi spieszno, wchodzi, lecz jak ­
że okropny  widok nderza oczy jego I Pośrodku 
kom naty  widzi starego A chm eda na łożu pasu­
jącego się ze śm iercią , przy n im  klęczą m atka 
i córka łzam i zalane i w głos łka jące , a naj- 
starzy jego syn Nutsal położywszy z boleści obie 
pięści na czo le , zakrywał n iem i rozpacz, która  
z ócz m u  patrzyła. Kilka niewiast i k ilku  na- 
kierów stało opodal i p łakało  rzewnie.

A m m ala t  jedną  tylko zajęty m y ś lą , prawie 
n ie  czuł boleści na widok konającego starca, 
n a  nic n ie  b a c z ą c , nic n ie  biorąc do serca, 
w okropnym  zamęcie i czucia i myśli, przystą­
piwszy do umierającego, zawołał g łośno: »Ach- 
n t  idzie, oto przynoszę ci p o d a re k ,  który u ra ­
du je  serce tw o je , przynoszę ci głowę twego 
wroga, cenę za rę k ę  córki twojój.*

T o  rzekłszy rzu c i ł  z worka przed nogi u m ie ­
rającego krwawą zdobycz wściekłości bwojśj. 
Na dźwięk g łosu A m rn a la ta , otworzył Aclimed 
oczy, a gdy tenże pow tórzy ł:  »Oto masz głowę 
pu łkow nika  Ia w zdrygnął się snłtan  i odwró­
ciwszy ze w strę tem  głowę od szkaradnego przed­
m io tu  zemsty, wydał okropny j ę k  z piersi. Na­
deszła ostatnia chwila; po k ró tk ie j  walce sko­
nania —  ju z  rozstał się z życiem. Kliańska s t ru ch ­

lała na widok okropnego daru Amrnalata, a wi­
dząc , że okropny widok tej krwawej głowy 
przyspieszył śmierć je j  m ę ż a ,  zamieniła  swoje 
obrzydzenie w gniew niepohamowany.

»0 , ty wysłańcze piekła I« zawołała p rzeraźli­
wie , »ty jesteś sprawcą naszego nieszczęścia, 
z twojejto przyczyny objeżdżał ou i wzywał 
u z d e n ó w , k tórych dla waszych zamiarów pozy­
skać p r a g n ą ł , i w tychto zabiegach jadąc nocą 
spadł ze skały; a ty potworze, miasto uko jen ia  
boleści um iera jącem u słow em  pociechy, m iasta  
błagania modlitwą i ja łm u żn ą  o zmiłowanie n ie­
ba , przynosisz m u  głowę twego przyjaciela, 
dobroczyńcy i gościa. I«

»Jam tylko wypełnił żądanie Khana,« odrzekł 
Ammalat.

»Nie spotwarzaj u m a r ły c h ! Nie dość, żeś twe­
go brata zam ordow ał,  przynosisz jeszcze krw a­
wą głowę jego jaKo podarek ś lubny mojćj córce, i 
dajesz ją  starcowi na łożu śm ie r te ln em , i żą­
dasz od ludzi nagrody za to ,  za co sprawiedli­
wy A łłah  ukropnem i m ęk i karać cię będzie ? 
S łuchaj m n ie  po tęp ieńcze ,  k lnę  się na groby 
m oich  p rzodków : źe nie będziesz nigdj' m o im  
zięciem ani m o im  przyjacielem  ani m o im  go­
ściem. Uchodź ztąd zdrajco I Ja m am  synów, a 
ty mógłbyś ich wśród uścisków pomordować ł 
Twoje pocałunki jako oddech jadowity s tru ły ­
by córkę m o ję l  Uchodź ztąd i nauczaj tygrysy, 
j a k  się między sobą rozszarpywać m a j ą , m ó j 
dom nie  otworzy się nigdy m ordercy swojego 
gościa.*

Przek lęs tw o  to uderzyło g rom em  w p ierś  
Amrnalata. Skamieniały, martwy, skłócony z sa­
m y m  sobą ,  sam nie  w ied z ia ł ,  dokąd zwrócić 
spojrzen ie  s w o je , aby się p ło m y k ie m  w spół­
czucia m óg ł o g rz a ć ; przed n im  leżała głowa 
zamordowanego przyjaciela, w oczach K hańsk i 
zarzył się ogień g n ie w u , a nawet twarz zm ar­
łego Achm eda zdawała się groźbą i gniewam  p rz e ­
mawiać. W  tej rozpaczliwej chw ili  spotkały się  
jego spojrzen ia  z zap łakanem i oczyma Selta- 
ne tty ; A m m alat p rzystąpił lęk liw ie  do niej i  
drżącym przem ów ił g łosem  : »Seltanetto , j a m  
by ł tylko twojego ojca surowej woli posłuszny! 
Taką cenę położył on na twoję rękę . M am że 
ją  teraz utracie ? Czy m ię  ju ż  więcej n ie  kocha  
m oja najdroższa Seltanetta , dla tego, żem  z m i­
łości tak nieszczęśliwy 1 ?«

Młoda dziewczyna zadrzawszy na te  słowa, 
zakryła twarz r ę k o m a , a po ehwili m ilczenia  
rzek ła  z nadspodziewaną stałością: rBywaj zdrów 
A mmalacie 1“ poczem padła bez zmysłów i- o b ­
ję ła  zwłoki ojca.

Boleść i wściekłość zawichrzyły w sercu Atn- 
malata.
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»T akież to  przysięgi dziewicze 1 Acli, widzę, ze 
z  su łtanem  Aclim edem  razem , i h o n o r  i go­
ścinność tego dom u zstąpiły do g robu  l«

T e  słowa z rozją trzen iem  i goryczą w yrzek ł­
szy ,  potoczył straszliwym w zrokiem  po zgro­
m adzonych  u z d e n a c h , i ująwszy w dłoń silnie 
swój oręż, wyszedł przez rozstępujący się t łu m  
w  podwórze, sk iną ł na swoich nukierów , i do­
siadłszy k o n ia ,  oddalił się zwolna i w m ilcze­
n i a  od pom ieszkania  Khana.

## *

Cóż się stało z m ordercą  W erchowskicgo ? 
Gdzież się ukrył przed wyrzutami sum ien ia?  Do- 
k ą d le  zawlókł swoje nędzne życie? N ik t  nie 
m ia ł  o te m  dokładnej i pewnej wiadomości. 
W  Dughestanie rozeszła się była pog łoska , ze 
się sch ronił  do Czeczeńców i tam  jakby zwierz 
dziki b łąka ł  się po górach i lasach blady i wy­
nędzniały do niepoznania.

X II.
O S T A T N I A  W A L K A .

W  r. 1803 obiegła arm ija  rosyjska Anapę. 
Flety la złożona z puszkarsltich s z a lu p , b o m ­
bardowała m ia s to ,  a lądowa arm ija  p rzep ra ­
wiwszy się p rzez  rzćkę  Wpadającą w czarne 
m orze  na północ od tej w arow ni,  zajęła swoje 
stanowisko w tej sap o w ate j , m okrej okolicy. 
Pom im o że artyleryja rosyjska ok ro p n e  zrzą­
dziła zniszczenie, jednakże  załoga turecka , wspie­
rana  posiłkam i górali, b roniła  się z taką odwa­
gą, jak ie j  tylko rozpacz dodaje, i rob iła  częste, 
m ordercze  wycieczki. Kowy podkopnicze zbli­
żały się co raz bardziej pod tw ierdzę ,  a działa 
rosyjskie coraz zgubniejszym ogniem t łu k ły  
m u ry  miasta. Podczas oblężenia Anapy m ieli 
oraz Kosyjanie i z postronneini n ieprzyjaciółm i 
do czynienia: Kabardyńce, Abazeci i Sham suki 
dogrzewali im  c z ę s to , napadając ich  znienacka. 
Kosyjanie m usie li  wznosić przeciw n im  reduty, 
a ta r o b o ta , wykonana pod ogniem  arm atn im  
z twierdzy i pod ogniem karabinowym rozrzu- 
-conych po lesie tyralijerów, opóźniała zdobycie 
twierdzy.

D n ie m  przed wzięciem Anapy przez Rosyjan, 
wystawiono w parowie na południowo-wschodniej 
Stronie od miasta, bateryję oblężniczą. Pozycyja 
ta była tak dobrze o b ran a ,  że za p iątym  strza­
łe m , m ury  twierdzy od tej strony, ru n ę ły  i sto­
czyły w dół wraz z sobą działa nieprzyjaciel­
skie. W yłom  był wprawdzie zrobiony, lecz tak 
5 «egał w dół s tromą ścianą, że trudno było 

sz tu rm  przypuścić.

P o m a łu  zaczął ogień u s taw ać , trzeba było 
dać ochłonąć rozgrzanym  działom i znużonym  
puszltarzom dozwolić zażyć wywczasu. O błoki 
dymu zaciemniające powietrze, zaczęły się p rze ­
rzedzać , słońce wyjrzało i złotym blaskiem  
oświeciło tu reck ie  na basztach powiewające cho­
rągwie. Lecz na m u ra c h  nie widać było ani 
tu rbanów  ani bagnetów , ponura  cisza nastąpiła  
po wrzawie w o jenne j ,  i tylko głos zwołującego 
na modlitwę m uezzim tt gub ił  się w dali w roz- 
mdlewających tonach.

Naraz jakiżto pojawia się widok ? oto biały  
koń  z jeźd cem  spuszcza się w dół z m u ru  
twierdzy na postronkach . Stanąwszy na z iem i 
naprzeciw samćj działobitni, jeździec sadzi p rzez  
rów ju z  do połowy gruzam i m u ró w  zasypany, 
zwraca się na lewo od bateryi,  pędzi środkiem  
przez  t łum y  śpiących z unużen ia  żołnierzy, n ie  
nadzięjnych tak szalonych odw idz in , i znika 
w lesie pierwej, n im  pomyślano wystać za n im  
ku lę .  W tejże samej chwili zaczęli znowu m io ­
tać ogień armaty z twierdzy, dla tego zapewne, 
aby odwrócić uwagę Rosyjan od śmiałego p o ­
słańca i dać m u  czas do um knięc ia  w góry. 
Rosyjskie działa odpowiadały rów nie silnym, 
n ieustannym  o g n ie m , a za nadejściem  nocy 
dzieło zniszczenia twierdzy było juz dokonane; 
rozbitych m urów  gruzy tworzyły niejako most 
do miasta, a oDlężeńcy zabierali się do sz tu rm u.

I  w tejże  c h w il i , gdy się ju ż  pierwsza ko lu ­
m n a  puszczała na wyłom do s z tu r m u , ozwały 
się w tyle za wojskiem rosyjskiem okrzyki wo­
je n n e  Czerkieśów, którzy złamawszy p rzednie  
czaty, uderzyli na Rosyjan z orężem  w ręku , 
aby im  zabrać bateryje.

Rosyjanie zwrócili się k u  tej s tron ie ,  skąd 
nowe zagroziło niebezpieczeństwo, a ich  naczel­
nicy wydali rozkaz skierować ogień działowy 
na buntowniczych górali. W szeregach Czerkie- 
sów zrządziły kartacze zniszczenie okropne, cała 
dolina była zasłana tru p am i l a b  um iera jącym i; 
kto się z Czerkieśów przy życiu ostał,  ratował 
się ucieczką ; n ik t  n ie  m ógł ani pomyślić o u- 
prowadzeniu z sobą t rupów  lu b  rannych.

Od począ ika  aż do końca tej wałki widać 
było słusznego wzrostu Czerkiesa na b ia łym  
k o n ia  przejeżdżającego się zwolna tam  i sam  
po-przed rosyjskiemi bateryjaini. Byłto ten  sam 
jeźd z iec ,  który się tak śmiało wynarł naprzód 
z twierdzy. Kartacze rwały w około niego zie­
m ię, ku le  ciskały m u  piasek w oczy, a on spo­
kojny, puszczając wolno konia, w ziejące pasz­
cze red u t  wpatrzony, śród gradu  k u l ,  jak  gdy­
by środ deszczu kwiecia wiatrem z drzew owia­
nego, posuwał się wzdłuż linii bateryjnej. P u-  
szkarze zgrzytali zębam i ze złości, że Czerkies,

*
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który zdawał sic uaigrawać z ich nieudolności, 
za swoje zuchwałość ukaranym  nie zostanie i 
u m k n ie  im  z oczu. N adaremnie kierowali nań 
paszcze d z ia ło w e; 'k a r tacze  omijały go, jak  gdy­
by go nadprzyrodzona siła zasłaniała.

»Poczekajciez, ja  sam poszlę m u  jedne  kulę!* 
zawołał m iody olicer artyleryi, nwolałbym m o ­
je  głowę w dzieło nabić, niż dać tem u  zuchw al­
cowi ujść bezkarn ie .«

Jakoż przystąpiwszy do armaty, skierowawszy 
ją  do celu  jak  najstaranniej, a p o tem  odstą­
piwszy w tył na kilka kroków, kazał puszkarzowi 
lon t  przyłożyć.

P rzez  chwilę nie można było rozpoznać, jak i  
był skutek  tego w ystrza łu ,  ale gdy się k łęby  
dymu rozwiały, u jrzeli Rosyjanie śmiałego Czer- 
k ie sa :  ja k  go we krwi zbroczonego , mającego 
głowę obwisłą na z iem ię  a je d n ę  nogę w strze­
m ien iu ,  koń dziko spłoszony wlókł za sobą.

»Kula ugodziła! Już po n im !*  zawołali pu- 
szkarze.

Młody oficer przeżegnawszy s i ę ,  zeskoczył 
^  reduty, zabiegł rozpędzonem u koniowi drogę, 
i rzucił  się m u  śmiało w Cugle. Iłoii s tanął 
zdyszały. Kula oderwała jeźdcowi ręk ę  z ło ­
patką . Olicer litością przejęty, przywołał k i lku  
żołnierzy, kazał ciężko-rannego zanieść do szpi­
ta lu  , gdzie sam  był obecnym  przy odejmowa­
niu  rozdartych od kuli  części ciała. Noc nade­
szła , m łody oficer czuwał przy um iera jącym  
jeńcu .  Kysy twarzy jego były piękne i szla­
che tne , chociaż lice wychudłe  i z-oranc w g łę ­
bok ie  b ru z d y ,  k tó re  n ie  w iek ,  ale raczej na­
m iętność i głęboki sm u te k ,  widocznie wyryły. 

.N iezna jom y jęczał bo leśn ie ;  z ciężkim tru d em  
podniósł pozostałą rękę  do gorącego czoła, jak  
gdyby zeń chciał 'wywołać w ę ż a , który mózg 
m u  w ypija ł;  otworzył zwolna zw isie ,  ociężałe 
pow iek i ,  i chrypliw ym  g łosem  zawołał w go­
rączce :  »Krew 1 —  zawsze k re w i  —  Czemuż 
m i  przywdziano krwawą jego sza tę?  T o n ą łe m  
g łęboko  ju z  we k r w i , a czem uż nie mogę do­
tąd  utonąć 1 L odem  ścięła się we m nie  dzisiaj 
k rew , a dawniej paliła  ogniem ! Jakże przeszy­
wające z im no wieje na m n ie  z grobu j e g o ! 
Jakżeto je s t  szkaradnie i groźno , przechodzić 
w zgniliznę trupa!*

Owładny kurcz  przerw ał m u  gorączkowa m o­
wę, ciężki stęlt wydarł się z g łębi krtani, a ko­
nający zapadł w le ta rg iczne , śmierci podobne 
otrętwienie.

Oficer podniósł m artw ą jego  głowę i nacie­
ra ł  m u  skronie  wódką. Ranny zaczął zwolna 
przychodzić do siebie z omdlenia, rozw arł oczy 
i u tkw ił j e  s łu p e m  w twarz m łodego oficera, 
oblaną b ladem  światłem lampy. Na ten widok

zrywa się ranny z straszliwym w rzask iem ; wio* 
powstaje m u  na głowie, dreszcz konwulsyjny 
przebiega m u  c ia ło ,  jakby  napastną zm orę od­
piera ręką  widziadło i pyta z wyrazem naj­
większego obrzydzenia: »Powiedz twoje nazwi­
sko ! Czemu powstałeś z grobu ?*

»Nazwisko m oje Werchowski,* odrzekł oficer. 
Jeniec jakby  p io ru n e m  rażony , pada w łoże 

bezwładnie na te słowa. Drzy na calem  ciele, 
m u szk u ły  twarzy ściągają się w okropny wyraz 
szkarady, wyprężoną konwulsyjnie ręką, zasłania 
się przed widmem, przepaska zrywa się z rany, 
s t ru m ień  krwi lu n ą ł  na łoże konającego. Przy­
t łum ione  dało się słyszeć c liyrczenie, członki 
s trętwiały i , — duch  uleciał z ciała. Boleścią ze- 
szkaradzone rysy twarzy u m ar łeg o ,  odpychały 
każde spojrzenie od siebie.

rZ apew ne człowiek ten  wielką p o p e łn ił  zbiu*. 
dnię,* pomyślał W erchowski wzdrygnąwszy s ię  
w duszy.

vl ja  tak sądzę,« rzekł t łum acz  jenera ła ,  znaj­
dujący się przy boku  m łodego oficera. rSum ie- 
nie  jego wyrzucało m u zapewne zdradę; widać 
było jawno, że on był rosyjskim zbiegein. Ża­
den  góral nie mówi tak biegle naszym języ­
k iem . Przejrzyjm y broń je g o ,  może znajdzie­
my na niej znak jaki.

T o  rzekłszy, wziął kindżał jeńca do ręki, wy­
ciągnął ostrze z pochwy, i przystąpiwszy bliże j 
do światła , odczytał następujące s łow a: rN ie  
obrażaj skoro, ale mścij się w mig.®

»Prawdziwie zbójeck ie  słowa,® rzek ł  W ercho­
wski. rAch m ój biedny bracie! I tyś padł ofiara 
takiej dewizy I®

Łzam i napełniły  się oczy m łodego oficera. 
»Nie masz-ze tam iuż żadnego więcej napisu?* 

pytał dałćj m łody Werchowski.
rJest  jeszcze jak ieś  imię, zapewne imię zm ar­

łego j e ń c a :  A m m a l a t  B eg .a
  mnotłu"  -

O P I S  P O D R Ó Ż Y .
3. sierpnia a stóp Chomiakowa. 

Chomiaków? —  • cóż to ?  zapytasz; —  n ie  
wiesz, nie znasz Chomiakowa? —  może m n ie  
nawet posądzisz, że fikcyją chcę zbogacić nasze 
orografiję? wstydź się; —  ale żebyś na próżno 
nie rozkładał z tuzin m ap i geografij , k tó ry m  
zapewne to szanowne nazwisko tak obce , j a k  
większej części naszych krajowców; pow iem  ci 
za raz :  że m ilę  za M iltuliczynem jes t  g ó ra ,  —  
ale m oże nie  wiesz gdzie Mikuliczyn ? więc za­
czynam ab ovo. —  Wyjechawszy ze Stanisławowa 
o godzinie ó sm ej,  p rzybyłem  około czwartej 
z po łudnia  do D e la ty n a ; by łem  tu  j u ż  przed
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■laty dziewięć, byłato pierwsza podróż w góry; 
te  wzgórza pokryte sosnam i, P ru t ,  a na n im  
w iecznie  klekocący tartak , tak mi się wbiły 
w  I4 le tn ią  dnszę, ze dziś, chociaż spory kawa­
ł e k  świata p rzeb ieg ł mi poprzcd oczy i duszę, stał 
i c h  obraz niezatarty w pamięci, —  tern żywiej 
uderzyła  m nie  zm iana: Dełatyn ucywilizował 

•się, wyrósł z m iasteczka; m ęzką twarz, zarosłą, 
gęsta brodą ciem nych jo d e ł ,  oddał pod zełazo, 
i dziś inodniś z g ładkiem  obliczem pozrzucał 
n ieksz ta łtne  starodawne chaty, ustroił się w świe­
że  b iałe  domki, —  m in ą łem  go prędko. —  Za 
D orą  o 1 5j2 mili za D c la ty n e m , za ślicznym 
w o d o sp ad em , k tóry  fo rm u je  P ru t  u podnóża 
prawic ogromnej czarno-skalislej góry (Jawor­
nicki Gorgan) zwraca się droga w l e w o , tu  
zmiana delto racy i: wszystkie piękności natury  
■nagle jed n e  po drugich wabią oczy; po-nad 
szumiący P ru t  wije się gościniec; —  wielką tu 
walkę stoczono! — przem ysł i sztuka darły się 
.zacięcie z na tu rą  o każdą p iędź; geniusz czło­
w ieczej woli n ikną ł  nieraz w przepaściach, roz- 
pryskał się o twarde czoło s k a ł ; - — tjsiącznem i 
wystrzały m u s ia ł  poszarpać je j  ło n o ,  ń im  zdo­
ła ł  wywalpzye kawałek ważkiej d r o g i ; —  p rze ­
m ó g ł  człowiek I —  ale spojrzyj jeno  w schm u- 
rzone  lica, w groźną postawę zwalczonej nctu- 
r y : tysiące skał najdziwaczniejszych kształtów 
.zawieszonych prawie w p o w ie t rz u , zda się co 
chwila gotowe runąć  i zgnieść dum nego zwy­
cięzcy wraz z jego dz ie łem  I —  Dalej równina 
zasiana b ialem i głazami ogromnej wielkości, 
istna kalwaryja! a na uzupe łn ien ie  tego obrazu 
na jednej z tych ogrom nych b r y ł ,  jakaś pobo­
ż n a  ręka posadziła kam ienny  krzyż lśniący zło­
t y m  b la s k ie m ; —  zestraszony uciekasz wzro- 
k ie in ,  i widzisz ln b ą  zieloniutltę dolinkę, ubra- 
sną w cerk iew , i pa rę  chatek  wioski Jamna, 
k tó ra  nieśmiałe wygląda z poza skał; cokolwiek 
■•dalej na lewo uważaj: tuz  przy gościńcu siwa 
góra  sp łakała  surowe lica , m aleńk i  krzyształo- 
w y  potoczek rzucony o k ilka sążni ze stromo- 
mciętego b r z e g u ,  rozpryskuje  się o kam ienny 
p ró g  i sączy czystą łzą po skalistem licu 1 —  

.Juz  ukazują się chaty M ik u l iczy n a ;—  Uuscliing 
W swoim opisie z r. 1785 powiada n a m :  że Mi- 
Ituliczyn by ł kiedyś m ias tem ; przepraszam  czci­
godnego p. Biischinga, ale m im owolnie  jakaś 
■mnie wątpliwość napada , bo n ie  mogę pojąć, 
■jak i gdzieby się tam  miasto pomieścić m o ­
g ło :  Busching w spomina także o mieście Czer- 

-nohore ; a że istniało miasto 1Mikuliczyn i Czerno- 
■hora, jes t  w m o je m  przekonan iu  fak tn m  tak 
•niezaprzeczone, jak  to, co m i się zdarzyło czy­
hać nie dawno w pew nym  przed 4 laty za gca- 
micą wyszłym opisie naszej p row incy i: »Lwów

w bardzo p ię k n e m , zdrowem  i m ite m  położe­
niu... szkoda tylko, że w rynkti można widzieć 
domy z gliny pokryte słomą. (Słuchajcie 1 s łu ­
chajcie 1) Najpiękniejszym gm achem  jes t  pałac 
J. O. X. Arcybiskupa ormiańskiego U —  Ale wra­
cam do M iku liczyna , —  nie chcę ubliżać go­
dności n ic z y je j , a więc ex-miasto Mikuliczyn 
je s t  na m oje  szczęście w ioską , prawdziwą gó­
ralska w ioska, złożona z ch a tek  malowniczoo c 7 o
rozsiauych po nad P ru t  i Prn tic  (t. j .  mały Pru t)  
który w .Prut w pada; — je-źli będziesz w Miku- 
l ic zy n ie , nie omieszkaj usiąść w ieczoiem  na 
m a te m  wzgórzu m iędzy  cerkiewką i karczm ą,
—  popatrz przed s ieb ie :  lekką  ciemnawą m g łą  
obleczone góry w o k ó ł ,  poprzybierały jakąś u- 
roczystą fizyognomiję ; — zwolna wyskakują po 
jedne j  gwiazdki z p rom ienną  twarzą, i stają jak  
powabne tanecznice na tle b łę k i tn e m ;  a każda 
przegląda się zalotnie w falach P r u t u ; rzekłbyś 
że jakaś czarodziejclta ręka  posypała dolinę 
m nóstw em  bry lan tów ; w tem, mocniej puśre- 
brzyły się fa le ,  jaśniej zaświeciła łysina góry, 
z-poza je j  szczytu wysuwa się sułtan księżyc, 
kawałki bladawej przezroczystej m gły  otaczają 
go jak  lekkie  ubran ie  białego m u sz linu ;  wtedy 
każdy lis teczek , każda gwiazdka silniej odbita 
w zwierciedle fali, podwójnym tli b lask iem ; —  
i góry popatrzyły m u  oko w oko niez liczonem i 
o g n isk a m i; —  cały osypany światełkami, k tóre  
w nieprzerw anym  tanie zeszły z n ie b a , rozsy­
pały się dok o ła ,  i u  nóg twych d rzą ;  gdybyś 
nawet był g łazem, a na chwilę przypatrzył się 
t e m u ,  musiałbyś duszę zapalić u tych ogniów, 
spleść myśl i serce w cichą modlitwę ! I —

O godzinę jazdy za M ikułiczynem, wznosi sin 
Cliotuiaków, — s iw y, ponury  starzec zagląda 
w uasze rów niny , —  wpatrzył się w Stanisła­
w ów , —  pójdzie w rozhow or z halicką górą, 
z Bułszowcem i dum a; u  stóp m u  pluszcze sio 
swawolny s t ru m ie ń ,  a skalisty o lbrzym zagnie­
wany tą w rzaw ą, rzuca im garście wody na dół.
—  Zachwyceni tem i cudami, ułożyliśmy w m o­
m e n t  z poczciwym N.. W. pro jek t  wycieczki 
w dalsze góry. 23. lipca rano ruszyliśmy oba- 
dwa w eskorcie dwóch hucu łów  konno, i wdra­
pawszy się na po łon inę  Liśnowy, wędrowaliśmy 
szczytami w okolice Żabiego ; przez cały dzień 
rozkoszowaliśm y,—  widoki p rześliczne; —  ale  
wyjechawszy na pasmo nad sam ą wsią Żabie ,  
m im ow oln ie  trzeba stanąć, i gdyby cię przewo­
dnik nie o trząsnął z tego magicznego zachwy­
tu ,  n ie  w iem  jak  długobyś sam siebie zapo­
m n ia ł  ; —  nie m yślę  ci rob ić  opisu tego m ie j­
s c a , ch roń  m ię  Boże! tc ci tylko p o w iem : że  
w całych Alpach tyrolskich  nie mai,z miejsca, 
lttóreby ci ukazało coś tak m iło  — malownicze,
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zachw ycającego! — Po lew ej o tw a r ta , olfiem 
n ie  zmierzona przes trzeń  naszej płaszczyzny, 
k tó ra  z tamtąd wydaje się oku gladziutka bez 
najmniejszego pagórka , —  przed tobą od B u ­
kowiny aż po-za Zielone dwadzieścia k ilka m il  
d ługie  pasm a gór nap ię trzone , a z pomiędzy 
tych  maas najstarsza Czernohora, dwoma spicza- 
steini szczytami wcisnęła się w niebo ; —  stoi 
p rz e d  tobą, zdaje się o pó ł mili, chociaż o dzień 
jazdy jeszcze oddalona. — Poczciwy m ój towa­
rzysz po długiej —  długiej chwili milczenia 
zrob ił  bardzo trafną uw agę :  »Czem się to dzieje, 
ze wszystko u nas marzy tylko o Szwajcarii,
0 Alpach, —  wszystko tam  dąży jak  do jedyne­
go źródła  Szczęścia, zbaw ienia , jak  żorawie do 
ciepła ; —  a kto nie jes t  w stanie dobić się do 
te j  M e k k i ,  bodaj przeczyta parę  słów lichego 
opisu i zadowolony, a o 10 m il  oddalonym za­
k ą tk a  nie w ie ; chociaż fu każdy najłatwiej może 
p ie lg rzym kę odbyć, gdzie cuda natury ,  i pocz­
ciwy lud  swoją bezin teresow ną gościnnością, 
p ros tem i patryarchalnerni zwyczajami, każdego 
z iomka za serce chwytają? —  Bażda ścieżka 
A lpejska  ma swoje opisanie; dla czegóż żadne 
p ió ro ,  żaden pędzel nie pokusi się zająć choć 
na  chwilę opisem  cudów naszych karpat, k lóre  
u s tęp u ją  A lpom co do ogrom u , ale co do pię­
kności w idoków , romantyczności miejsc, chyba 
ty lko dla tego, że nasze, że ich m am y  tak bli- 
akol — Po godzinnym m arszu  na dół zszedłszy 
w  dolinę rozłączającą góry w dwa pasma , na­
zwaną od lu d u  » d i ł«  (dział) rozłożyliśmy się 
p rzy  po tężnym  ogniu pod ogromną sosną na 
nocleg  ; —  nazajutrz raniutko wyruszyliśmy da-

wydostawszy się na w ie rzch ,  znowu powi­
ta ły  na t  z dala cypliska C z -H o ry ,  cel naszego 
d ą ż e n ia , —  bek i  gór zawalone tu  po większćj 
części ogrom nćm i g ruzam i siwego karpackiego 
piaskowca, na tych posłały się morgami krocie 
od wiatru wywróconych j o d e ł ; na po łudn ie  ze­
szliśmy nad P ru t  i odtąd drapaliśmy się prawie 
ciągiem, niekiedy nadzwyczajnie strom o gęstym 
la sem  do góry; po 0 godzinach znikły ogrom ne 
sosny, krzywe, w ynędznia łe , n iziu tk ie  sosenki 
(nazwane tu  dżarapy) zajęły ich miejsce wąz- 
k ie m  p a s m e m , i pomięchy n iem i , u stóp sa­
m eg o  Cypliska na całej tej ogrom nćj przestrzen i 
jedyna tylko pasterska  ko leba , do której i my 
się zaprosili w gościnę; w nićj zastaliśmy 10 
p as te rzy ,  którzy nas up rze jm ie  p rzy ję l i ;  p rzy­
s łu ch u jąc  się powieściom miejscowym , piosen­
ko m , skargom na niegrzecznych niedźwiedzi i 
w ilk i zabierające i m  często z-przed szałasu woły
1 konie, — orły, które  tu  tak są silne, że s p o r e  
pro liaki i jagnięta  porywają i na skały unoszą, 
uleciał n am  czas, —  Nazajutrz rano pasterze

sm u tn ą  nam przynieśli w iadom ość, że ani m y­
śleć dzisiaj dostać się na wiórzch ; gęste c h m u ­
ry osiadły na oko ło ,  tak ,  że o 30 k roków  nic 
rozeznać nie podobna; p rzenikliwy zimny wiatr 
sypał gęsto wilgotnym śn iegem ; w takiej chwili 
nawet żaden z pasterzy nie odważyłby sie wdra­
pać na szczyt, dla c iem ności, a powtóre zape­
wniali nas, że na górze w icher  tak s i ln y ,  że 
n ik t  n iebyłby w stan ie  utrzymać się na nogach? 
trzeba  było chcąc nie chcąc poddać się praw om  
kon iecznośc i; rozłożyliśmy się więc da capo na  
z i e m i , a poczciwi górale doskonale nas p rzez  
cały dzień baw ili;  p iosnki, granie na parę są­
żni długiej t r ą b i e , powiastki pełDe poezyi* 
patryarchalne, p e łn e  prostoty zwyczaje, p rędko  
spędziły zły l inm or, który nas owladł. — Czarno 
Hora jestto  długi g rzb ie t ,  najwyższy tej części 
Karpat, który tu  dwoma oddzielnemi szczytami 
wystrzelił w górę ; —  niższa część Gzarnćj Hory 
pokryta ciem nym  płaszczem  sosnowych borów, 
obrębionym  od góry n iedoroslemi dżarapami, 
wyżej ciągną się po łoniny , a Da nich osiadło 
dwa wierzchy, nazwane jeden  ^szpice* (pod któ­
ry m  my), a drngi 3j4 mili na zachód wyższy 
od p ie rw szeg o , »Howerlar<; oba połączone wy­
sokim  , parę  łokci tylko szerokim  grzb ie tem , 
który się u górali »grzebień« nazywa , i z obu  
spływa w kilku zworach P ru t ;  lubo  nie sięgają 
linii wieczystego śniegu, w wyłomach i debrach, 
leży śnieg cale lato. —  W ierzch Szpice pnie się 
spiczasto w górę, zakończony twardą opoką, po 
części w ogromnych głazach na dół zwieszo­
ny ch ;  sam ich widok przeraża, dostać się na n ie  
prawie n iepodobna ;  o parę łokci niżej je s t  tak 
zwane ^w ie lk ie jez io ro15' nadzwyczajnej g łęboko­
śc i ;  —  mieszkańcy okolicznych wsiów, naw et 
Dory, z w ie lk im  s trachem  mówią o tem  jez io ­
rze ;  prawdziwie okropne to miejsce żywa wy­
obraźnia górali oddała złym duchom  na siedzi­
b ę ;  każdy ci to powtórzy: że podczas najślicz- 
n ie jtze j pogody kam ień  rzucony do tego jezio­
ra, wywołuje wściekłą bu rzę  , a wtedy nic n ie  
pozostaje , tył Ii o żegaajęc się uciekać co tchu , 
ażeby duszę zo szponów rozgniewanego caarta 
uratować. Czarnohora była g łów nem  siedliskiem  
Dobosza, gdzie ja k  powiadają, z łupione skarby 
ukrywał, i tam od Mołojców pogrzebiony; z tych 
względów tysięczne powieści o Czarnohorze k rą ­
żą w ustach  ludu, Wśród podobnych kazek, 
w których opowiadający zabłysnął n ie  raz na­
turalnym  dow cipem , obrazem  prawdziwie p ię ­
knym , często gęsto i do rym u, p rzeb ieg ł  n am  
dzień ; —  między innem i celowan bystrem  po­
jęc iem  , śmiałością i dowcipem  dwaj m łodz i 
chłopacy ze wsi Ż a b ie ; —  przeczekaliśmy noc 
i jeszcze pó ł  dn ia ; w idząc, ze to się na tygo­
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d n io w ą  zawieruchę  w y b ra ło  , p o s tan o w il iśm y  w y ru szy ć  
i dostać  się do  g o ś c iń c a ;—  nim opuszczę  kolebę, mu- 
.szę ci jeszcze jeden  zwyczaj  o p o w ie d z ić ć ; pas te rze ,  
b iedy  w y c h o d zę  z t rzodam i w p o ło n in y ,  muszą w ykrę ­
c ić  o g ie ń ,  t. j .  w y d o b y ć  p ło m ień  tarc iem drew na  o 
d r e w n o ,  i ten  ogień powinien  trwać  n iep rz e rw an ie ,  az 
p ó k i  zno w u  z ow cam i na d ó ł  nie z e jd ą ;  kazden
7. kolei p i ln u je  o g n ia ,  t e n ,  w czyje'j kolei ogień  by 
zgas ł,  pod leg a  wielkiej karze.  —

O k o ło  po łu d n ia  w y ru szy l i śm y  ś ró d  z a w ie r u c h y ; p rz e ­
jeż d ża jąc  przez  jed en  g rz b ie t ,  tak b y ł  w ia tr  s i lny ,  
l e  konie z nóg z t rą ca ł ;  s łucha j  mojej piz< strogi, jeże l i  
s ię  w y b ić rać  będziesz  w g ó r y , nie zwazaj na u p a ł ,  
b ie rz  d o b ry  p łaszcz ;  26. l ip c a -p rz e m o c z e n i  do  nitki 
sy p ią cy m  śniegem, chociaż  w d o b ry c h  p łaszczach ,  zę­
by nam s tuka ły .-— P rz en o co w aw szy  w chi tce poczciwego 
-górala na węgierskiej  ju z  a t ro n ie ,  s tanę l iśm y  naza ju trz  
w e  0 godzin w  granicznem , maleńkiem ale sch ludnćm  
m iasteczku, p o  węgiersku K ó ró sm ó a ó ,  p o  naszemu J a ­
s ie n ie ;  z tąd  p o  obiedz ie  puśc i l iśm y  się gCacińcem na 
p o w r ó t ;  gościniec ten  p r z y  nadzw yczajne j  p r a c y ,  ko­
sz tach  i t ro sk l iw ych  s ta ran ;ch rządu ,  w niedługim cza­
sie  bedzie  u k o ń c z o n y ;  będzie  to  na jb l iż szy  gościniec 
d o  W ęg ie r ,  śl icznie p ro w a d zo n y  przez  endne  oko l ice ;  
—  dziw nie  p iękna  dolinka w e wsi T a ta ro w ie  w abi i 
o c z y  i s e rce ;  o p o w ia d an o  mi, ze góral z ro d zo n y  w tej 
do l in ie  b y ł  w w o j s k n ;  w y s łu ż y w szy  lata ,  zos ta ł  w M o -  
raw ii  w  miejscu swego garnizonu,  gdzie mu się bardzo  
do b rz e  p o w o d z i ło ,  a przeciek p o rz u c i ł  w szy s ‘ko i p o w r ó ­
c i ł  do  swojej  rodz inne j  d o l in y ,  i nie dziwię się .  —  
P ó ź n o  w  w ieczó r  w ró c i l iśm y  do M ik u l ic z y n a ,  i n ło -  
i y l i  jeszcze  raz odw idz ić  C z e r n o h o r ę , z eb y  b y ć  na 
na jw y ższy m  szczycie.  —  W ie m  , ze i ty  się tam w y -  
b i e r a s z , z / c z ę  ci szczęśliwej p o g o d y ,  ale  i tak p o c z .  
■-ci we go i miłego to w arzy sza  jak  m ój k o ch an y  Mik....
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W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
7  e L w o w a :  Tygodnika rolniczo  -  przemysłowego p o d  

■redakcyją T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y szed ł  Nr. 5. 
i obejmiijZ: 1) O sp o so b ac h  użyźn ian ia  g ruu tów  p ias­
zczystych. 2 )  O rozp o w szech n ien iu  u nas n p ra w y  roś l in  
p a s te w n y c h ,  o is tn ią c y cb  d o  tego p rzeszkodach  i o ś rod-  
i a c h  do icb usun ięcia  (dokończen ie ) .  3)  O u t rzym an iu  
ja ło w n ik a  latem na z ie lonej paszy .  4) O  w y ro b ie  cu ­
k ru  burattowego (c iąg  da lszy ) .  5) Jęczm ień  zweny 
nempto. 6 )  K w aśn y  siarczan p o ta ż u  jako  naw óz  r o ­
ś l in n y .  7 )  Jak  u t rw a l i :  d rew niane  d a c h y ?  8 )  D ośw iad .  
-czenie z koniczyną  o lb rzy m ią .  9)  L ite ra tu ra  g o sp o .  
darska.

Dziennika mód paryskich, p o d  redakcy ję  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y szed ł  Nr. 3. i zawićra  p ró cz  
m ó d ,  n a s tęp u jąc e  a r t y k u ł y : 1) Dwa zdyban ia ,  p o w ieść  

rzez Józefa  Dzierzkowskiego. 2} M y d i  o w y ch o w an iu  
ob ie t ,  p rzez  E le o n o r ę  Z iemięcką, ocen ione  przez  M a .  

r y j ę  z Cb. P*. 3 )  K o n c e r t  L ip ińsk iego .  4)  Now ości  
lite rackie .

M u z e u m  N a p o l e o n a  w  L o n d y n i e .  W  p u .  
bl icznej  o N ap o leon ie  o p in i i  wielka w Anglii  na s tąp i ła  
zm iana .  Nie ty lko  d o m ,  ale p raw ic  każda chatka ma 
-tam w izerunek  lub  p o p ie rs ie  N ap o leo n a ,  a jed en  o b y .  
w a te l  londyńsk i  w p a d ł  na tę  m y ś l ,  u tw o rz y ć  o sobne  
znnzeum składające  się z p r z e d m io tó w ,  k tóre  niegdyś 
b y ł y  w łasnośc ią  C e sa rza ,  lub  k tóre  mniejszą lub w ię ­
k sz ą  z j eg o  pan o w an iem  s ty czn o ść  mają .  Sa insbury

zwie się  ten o b yw ate l ,  k tó ry  przez  5? lat  usi lnćm  s ta ­
ran iem  grom adził  te  ro z p ie rzc h n io ae  p a m ią tk i ,  ło ż ą c  
na to  o g rom ne  sum m y. Z p o czą tku  ch c ia ł  je  mieć  d la  
sw oje j  ty lko  r o z r y w k i , a późnie j  zam ienił  ten zb ió i  
p r y w a tn y  na m uzeum  pub l iczne ,  k tó re  z a ło ż y ł  w eg ip­
skich kom natach  p r z y  u l icy  P icad i l ly .  Sale na ten  cel 
u rządzone  są o bszerne  , św ie tnośc ią  p r z e p y c h u  celu ją ­
ce , i w zn iosłem  p rze jm u ją  widza w rażen iem . T r ó j ­
k o lo ro w e  ch o rąg w ie  i o r ły  Cesarstwa rozm aic ie  u g ru ­
p o w a n e  i zawieszone  na śc ianach,  d oda ją  tem u  w szy s­
tk iem u nowego  blasku. M uzeum  to mieści z h is to ry c z ­
ny c h  pamią tek  n a s tę p u ją c e :  C z tć ry  ty s iące  rę k o p  sów , 
p a p ie ry  odnoszące  się do sp ra w  p ań s tw a  , waŁńe d o -  
k u m e n ta , l is ty  L udw ika  X I V . ,  Oliyera C rom w ella ,  
T u r e n n a , Ludw ika  X V . , Jerzego F ry d e ry k a  H and la ,  
P o p e g o ,  V o l ta i ra ,  Ludw ika  X V I . ,  M ary i  Antoniny, 
M irabeau  , M a r a t a ,  R o b e s p i e r a , D an to n r  , F o u q n ie r  
T in v i l la ,  Carrieya. W ięce j  niz 500 z ty ch  rę k o p ism ó w  
ma p o d p is  N apo leona  i da tu je  się o d  czasu m iędzy  
1793 p o  1820. Najważniejsze  m iędzy  te  mi są  l is ty ,  
k tó re  N ap o leo n  p o  b i tw ach  p o d  Dreznem  i L ipsk iem  
d o  M u ra ta ,  króla neapoli tańskiego p isa ł .  W  zb iorze  
ty m  j e s t  70 L s tó w  Józefa  D cn ap a r teg o ,  a m iędzy tćm i 
57 jegc w ła snć j  r ę k i ,  k tóre  on  będąc  kró lem  h iszp ań ­
skim, do jen e ra ła  Bell iard ,  guberna to ra  M a d iy tu  p isa ł .  
Co do re sz ty  l is tów , te  są ręki matki i o jca  N a p o leo -  
nt , jego  b ra c i ,  tch z o n ,  jego  s ió s t r  i ty ch ż e  m a łż o n ­
k ó w ,  m a rsza łk ó w ,  m in is t ró w  n a p o le o ń s k ic h ,  i t .  d. 
W  końcu j e s t  w  tym  zb iorze  w ięcćj  niz 2000 l is tó w  
od  na jznakom itszych  j e n e r a łó w  z czasó w  C esars tw a.  
O p ró c z  ty ch  d o k u m en tó w  ma to m uzeum  także listy i 
au tog ra fy  Je rzeg o  I I I .  i Je 'rzego I V , , l is ty  księcia K en t  
z r .  i ™ l , kiedy w G ib ra l ta rze  p rz e b y w a ł ,  l is ty  L u d ­
wika X V I I I . ,  F o x a  i f i t t a  i adm ira ła  H o o d  z epoki,  
kiedy p rz e d  T u lo n e m  k rąży ł .  Je d e n  z ty c h  lis tów ma 
d a tę .  z dnia te g o ,  w  k tó rym  Napoleon  s ta n ą ł  p rzed  
tein m iastem. Są także l is ty  j en e ra ła  0 ’H are  , k tó ry  
się w T n lo n ie  w .rancuską  do s ta ł  n i -w o lę  , l is ty  adm i­
ra ła  Cornwallis ,  S id n ey  Sm itha,  N e lsona ,  księcia W e l ­
l in g to n . ,  jed e n  lis t  marsza łka  Neya  , jeden  o  c z te re Jb  

r i n ic a c h  przez  L o rd a  B y r o n a ,  p isan y  w  tej  chw ili ,  
kiedy Angli ję  o p u s z c z a ł ,  i jed e n  list  W a l t e r  S c o t ta .  
W sp o m n ić ć  tu  także w y p a d a  o l iście W il l iam a  A 'C o u r t  
angielskiego konzula  w  N eap o lu ,  do p ana  Perkins M a -  
gra, angielskiego konzula W T u n e c ie ;  odnos i  on się  dc  
zaślubin Cesarza w ro k u  1810; z tego l is tu  m ożna  p o -  
wi lać, jak w te d y  A u s try ja  m yśla ła .  W ty m  z b io rze  są 
op ró c z  francuskich, autografy W ash in g to n a  i Benjam ir 
F ra n k l in a ;  ręk o p isy  os ta tn iego  «ą z tej epoki,  k iedy  ofc 
jako p o se ł  amerykański w P a ry ż u  b a w i ł ;  dalej  idę d c  
h is to ry i  rosyjskie j  o d noszące  się  autografy Cesarza P a ­
w ł a , K a ta rz y n y ,  A lexaudra ,  R o s to p c z y n a ,  b y łeg o  gu­
b e rn a to ra  Moskwy w r .  1812; au tografy  F ry d e ry k a  I I . ,  
Bliicbera,  Cesarza Franciszka 1 . ,  M et te ru ichc  i iunycb .  
W szystk ie  te rę k o p isy  n ło zo n e  po rządk iem  a lfabe tycz ­
n y m ,  sk ładają  dwadzieścia  d u ż y ch  to m o w  in folio. 
P rz y łąc zo n e  są d o ń  2000 p o r t r e tó w  ró ż n y c h  znakomi­
ty c h  o só b .  Drnga sala mieści 2500 m ie d z io ry tó w  i o -  
b ra zó w  p rzeds taw ia jących  N a p o leo n a  i j e Bo b i tw y .  
M ięd zy  tćmi je s t  /5C w ize ru n k ó w  samego N ap o leo n a  
ju z  w p o p ie r s iu  j u z  całe j  wielkości, p ieszo ,  na  koniu ,  
w e  w szystk ich  epokach  życia  od  dz iecięctwa az do  
grobu. Na szczególną uwagą zas ługują  owa o b ra z y ,  
z k tó ry c h  jeden  przedstaw ia  pog rzeb  N a p o leo n a  na 
w ysp ie  ś. Heleny w r .  1821 , a d rug : p rzyw iez ien ie  
zw łók  Cesarza do  P a ry ż a  w r .  1840 W  trz.ecićj sali 
znajdują  się  dz ie ła  rzeźbiarskie  i o d lew y ,  m iędzy  tćmi 
p ięć  p o sąg ó w  z kararyjskiego m arm nrn , w y o b ra ż a ją ­
cych  Cesarza ,  t r zy  w  n a tu ra ln e j ,  a dwa w  kolosalnej
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w ielkości .  Ręka rzeźbiarska w y p o saży ła  ten zb ió r  tak­
i e  w izerunkemi Cesarzowej J ó z e f i n y , M a rv i  Ludwiki,  
księżniczek E l iz y  i P io ra b in J ,  i M u ra ta .  W szystk ie  te 
d z ie ła  są d łó ta  R u n o w y ,  C haudeta ,  B o s io .  L iczba  o d ­
l e w ó w  i b ro n z ó w  dochodzi  70. Są to  s ta tu y  i b ius ta  
N a p o le o n a ,  króla  rzym skiego ,  C esa izowdj M a ry i  L u d ­
w ik i  i księcia E u g en i ju sza .  Z n a jd u ją  się także m eda­
l io n y  , m in ia tu ry ,  rzeźby  na kości i ł o n i o w ć j , w szy s t ­
k ie  o dnoszące  się do N a p o leo n a  lub  c z ło n k ó w  jego 
r o d z in y .  C zwarta  duża sala  jea t  obw ieszona  ob tazam i 
o l e j n ć m i ,  k tó re  p rzed s taw ia ją  b i tw y  p o d  A le za n d ry ją ,  
p r z y  górze  T a b o r ,  p o d  P i ra m id a m i ,  m o ro w ą  zarazę 
w  Ja f f i e ,  w.yjazd cesarza  z Fo n ta in e b lea u  , i osta tn ie  
c h w i le  R a p o ie o n a  na yryspie H e len ie .  O b razy  te  są 
dz ie łem  pędzla  Dawida  L e f e v r e , L ag re n ee ,  D uplessis-  
B e r t a u i ,  i H o raceg o  Y erne t .  N a jw ięcć j  i iwagę ściąga, 
j ą c ą  rzeczą  w ty m  salonie  j e s t  s ł a w r y  s tó ł  m arsza łko­
w ski,  dz ie ło  l s a b e v a .  Pan  Serres ,  k tó ry  ten  obraz  za 
w i i lk ą  cnnę  n a b y ł ' ,  ch c ia ł  go zeszłego roku  puśc ić  na 
l o t e r y j ą , i ty m  celem n d a ł  się do L o n d y n ” . Cena je ­
d nego  losu  b y ła  jed en  f ran k ,  a l iczba lo só w  100,000. 
S ę d ą c  na sw oje  n ieszczęście  mnićj znanym  w  Anglii, 
r< zap rzeda ł  ty lko  10,000 l o s ó w ,  chociaż  dziennikarze 
lo n d y ń s c y  kazali  sobie  drogo  zap łac ić  za obw ieszcze­
n i a  w  ich ko lum nach  um ieszczane.  P an  Serres  b y ł  
w ię c  w  obaw ie,  że za 60,000 franków k tóre  sam zap łac i ł ,  
ty lk o  10,000 franków o t r z y m a ,  lecz szczęście ch c ia ło ,  
z e  sam w y g ra ł  ten  s tó ł  marszałkowski.  W te d y  dopie'ro 
w s z e d ł  on  z panem  S a in sb u ry  w u m o w ę  i da ł  m u  dzie ło  
sy  o je  na w y s ta w ę  w  m uzeum  n a p c leo ń sk ićm .  In n a  
sa la  z n o w u  zawie'ra z ło te  i ś rćb rn e  francuskie  medale  
i  m o n e ty ,  i z h ió r  a ssygna tów .  W iększa  część  m eda lów  
b y ł a  w y b i tą  w  czasie cesarstwa. N iek tóre  odnoszą  s ę 
d o  p an o w an ia  O liw era  K rom w i Ha. O bok  m eda lów  leży 
15 o rd e ró w  i innych  znaków d os to jeńs tw a  , k tóre  ce ­
s a r z ,  k ró l  J ó z e f ,  k ró l  M u ra t  i marszałek N ey  nosi l i .  
M ię d z y  tćrni są krzyże legu  h o n o ro w ć j  i o rd e r  żela-  
znć j  k o ro n y .  W  tć jże  sali  m ożn a  widzićć  k le jno ty ,  
k tó re  N ap o leo n  jako  konzul  i cesarz  n o s i ł . —  Nie b r a ­
k u je  ten: uż m uzeum  i na b ib l io t e c e ,  k tóra  l iczy 1100 
t o m ó w .  Najznakomitsze  dzie ło ma t y tu ł  n a s tę p u ją c y :  
*Fastes universels.« Sk łada  się o n o  z czterech wielkich 
fo l ia n tó w  i j e s t  p rzy o zd o b io n e  p lanam i b i tew  p rzez  
L u d w ik a  X I V .  i marszałku T n re n n a .  Kilka in n y ch  t o ­
m ó w  odnosi  się  do  rew o lu cy i  roku  178? , a znow u  
in n e  są  pam ię tn ikam i z czasó w  konzula tu  i cesarstwa, 
l i i e k tó re  z m ch  są p o d a ru n k a m i ,  któr* N a p o leo n  J ó ­
zefinie m ałżonce  sw ojć j  i j e n e ra ło w i  J ' n o t ,  p ózn ić j  
b y ł e m u  księciu  A bran tes  o f ia row a ł .  Z najdu ją  się tak ­
ż e  w ażn e  p a p ić ry ,  w yśw ićca jące  ow oczesne  p o l i ty c zn e  
o k ła d y .  P rzedew szys tk iem  za jm u je  uwagę zw iedza jące ­
go s a l a ,  k tó ra  mieści ró ż n e  ciekawe pamiątk i  po  N a­
p o l e o n i e ,  a te  s ą :  1)  Memorandum, czy li  dziennik, 
w  k tó ry m  N ap o leo n  z a p isy w a ł  nwagi s w o je ,  gdy się 
t f  sw o je j  m łodośc i  n c z y ł  m ineralogii .  2)  Kilka l is tó w  
z  p o d p i s e m : B u o n ap ar te  i B o n a p a r te .  Dwa lub t rzy  
z  ty c h ż e  l is tó w  p isa n y ch  j ed n eg o  d m a ,  m ają  p rzec ież  
t ę  odm ienną  p iso w n ią .  C zy n io n o  jednakże  u w a g ę ,  że 
c d  15 m arca  1796 w w yrazie  B u o n a p a r te  : niknęła  c a ł ­
k iem  głoska u ,  zapew ne  dla tego  , że ch c ia ł  sw em u 
i m ie n ia  dać  cechę  franenzką.  3)  S re b rn y  przez  R o b e -  
sp ie ra  n o sz o n y ,  qa  p ó ł  cala  szćroki p ie rśc ień ,  m ający  
r a  swoje'j  z ło tć j  b laszce  w y ry te  p o p ie rs ia :  M ara ta ,  
C h a lie ra  . L e  Pe l le t ie ra  , z nap isem : m ęczen icy  w o l ­
n o śc i .  4 )  C hustka  Rnstana, M am eluka  N a p o lso n a ,  k tó ­

rą  tenże w w y p ra w ie  do E g ip tu  n o s i ł .  5) Dwa cesar­
skie h e rb y ,  które sale ra d y  w  p a ła c n  Sl C loud  zdo­
b i ły .  6)  P o rę c zo w e  krzesło  z M alraa ison. 7)  P o p ie r s ie  
N ap o leo n a  ha f tow ane  z ło tćnfś  n ićmi na  m ate ry i  j e d -  
w abnć j  przez  Józefinę  i jej  córkę  H o r te n z y ję .  8) P ięć  
szabel  h o n o r o w y c h ,  k tó rćm i N ap o leo n  różne  o s o b y  
p r z y  ró żn y ch  b i tw ach  o b d a rzy ł .  9)  R achunek  a rch i-  
tek ty  F o n ta in e ,  o kosztach  p rzy o zd o b ien ia  k o śc io łe  
N o tre -D am e w  d n iu  imienin cesarza  w 1807. K o s z to ­
ry s  ten prze jrza ł  i p o zm ien ia ł  cesarz ,  a m iędzy  innćmi 
sum m ę 22,750 f ranków  zm nie jszy ł  na 4,750. 10) Sześć  
tabakierek , tf tprych N ap o leo n  n z y w a ł , a jed n a  z n ich  
b y ł a  dawniej własnością j eg o  o jca .  11) W stęg a  legii 
h o n o ro w e j  , którą  N ap o leo n  podczas  s tu  dni sw o je m u  
sy n o w i,  księciu R e ichs tad t  dc W ićd n ia  p o s ła ł ,  a k tó rą  
tenże aż do sw ojć j  śmierci nosi ł .  12) R n te lk a , k tó rą  
pu łkow nik  C o n ta n ,  angielski t łum acz ,  N ap o leo n o w i  n -  
s ł u ż y ł  dnia 19. czerwca  1815 naza ju trz  p o  b i tw ie  p o d  
V a tc r lo o .  13) Kilka arkuszy p a p ie ru  z cesarskim o r ­
łem ,  k tó re  w  p o w o z ie  N ap o leo n a  w z ię ty m  p o d  V a te r -  
l o o , znalez iono.  14) M o ty k a ,  k tórćj N ap o leo n  ja k o  
w ięzień  na w ysp ie  ś. H e len y  n ż y w a ł  do ogrodniczćj  
r o b o ty .  15) S łow nik  p rze t łu m a cz o n y  przez  cesarza  
p odczas  jego  uwięzienia  , z franenzkiego na jęz y k  an­
gielski. 16) C z tć ry  kartek pam ię tn ik ó w  N a p o leo n a  p i ­
s anych  przez  Las C a s c s , a zmienianych w ie lo k ro tn ie  

rzez  cesarza.  17) P ió ro ,  k tó rćm  N ap o leu n  p isy w a ł  i 
tó re  Las Cases p a n u  S a in sb u ry  p rz e s ła ł  z n a s tęp u ją ­

ce'mi s ło w y :  » W ie m ,  że w pan  starasz  się o za łożen ie  
m uzeum  N ap o leo n a  i że nie szczędzisz na  to  kosz tów , 
p rzyse ' łam  w ię c  w p a n n  p i ó r o ,  k tó rćm  N ap o leo n  p o d ­
czas swojego p o b y tu  na w ysp ie  S t .  H e le n y  w  r .  1816 
p isy w a ł .  R o z łącza jąc  się z tak drogą pamiątką,  wielką  
p rz y n o szę  ofiarę ,  w in ien  ją  jednak  jes tem  w r a n u ,  k tó ­
re m u  pam ięć  cesarza  j e s t  tak św ię tą .  W  P a ry ż u  dn ia
8. Czerwca 1839. B a ro n  de L as  Cases. 18) M a ły  z ło ty  
sa rk o tag ,  a c a  nim waza zaw ie ra jąca  pukiel w ło s ó w  
N a p o leo n a .  B y ła to  w ła sn o ść  pan i  B e r tran d .  Na ty m  
sarkofagu są w y ry te  osta tn ie  s ło w a  cesa rza :  »Synu m ó j l  
Tete d’Armee 1 F r a n c y j o U  19) L is ty ,  k tó re  teraźn ie jsza  
k ró lo w a  Belgijska i j ć j  siostra  , księżniczka M a ry ja  do  
Ludw ika  F i l ip a  p o d  ó w  czas jeszcze  księcia O r le a ń -  
kiego, p i sa ły .  D a tow ane  są z dnia 9- s ie rpn ia  r .  1816. 

K ró lo w a  Belgijska m ia ła  w te d y  la t  c z tć ry  i ty leż  m ie ­
s ięcy .  G u w ern an tk a  księżniczek d o d a ła  w  liście księ­
żniczki M a r y i :  że ta  dniem p ić rw ej  w  W ew -P ark ,  a  
tegoż  samego dn ia  w  H a m p to n  • C o n r t  n p a d ła  i sobie  
tw a rz  z ran iła .

O d k r y c i e  g r o b ó w  z c z a s ó w  p  i g a ń s k i c h  
w  k r ó l e s t w i e  p o l s k i ć m .  W e  wsi Wilczkom icach 
d o ln y ch  p o d  M niszewem  w  w o jew ó d z tw ie  sandom ier-  
skićm, obw odz ie  radom skim , odk ry to  w łaśn ie  na w zg ó r­
ku  p iasczy s ty m  kilka g linianych cza rn y ch  p o p 'e ln ic  
n iezw ycza jne j  g rubośc i ,  n a p e łn io n y ch  spa lo n em i kość­
mi ludzkiemi,  p o m ięd zy  k tó rćm i w  jed n e j  z n ich b y ł o  
p a rę  p ie rśc io n k ó w  i kilka guziczków z ło ty c h  na  p o ł  
s t o p io n y c h  lu b  zam ien ionych  w  zuzel.  Każda  z t y c h  
p o p ie ln ic  m ająca  za p o d s taw ę  kamień p o ln y  średnićj  
w ie lk o ś c i ,  b y ł a  p rz y k ry ta  naczyniem  d u ż ć m ,  glinia­
n e m ,  p o d o b n ć m  do  d z ie żk i , jak ich  zwykle  nż jrw a ją  
p o  wsiach do z lewania  mleka. Z p o w o d u  z bu tw ia łego  
m ate ry ja łu  żadnej z tych  pop ie lu ic  nie m ożna  b y ł o  
w  całości na  w ierzch  w y d o h y ć  , o p ró c z  jed n e j  n ak ry -  
w y  p o łu p a n ć j ,  k tó rą  zachow ano  w e dw orze.  f-Kuryjer 
W arszaw eki.J
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